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P łyn  hypnotyzu jący  ? ! P rzew ró t w film owej sztuce ?! 
Cóż to za b laga? — śm iał się pan  pew nie, panie Smith. Niech 
pan  n ie zaprzecza, n iech pan  n ie  kręci głow ą. W iem, że żaden 
z w as n iedocenia tego  co m ów ię — wogóle n ie zdaje sobie 
sp raw y  ze znaczenia moich w ynalazków . Ale nie, pan ie  Sm ith ! 
Ja  n ie  jestem  w arjatem . P łyn  hypno tyzu jący  is tn  eje, zaraz 
się pan  o tem  naocznie p rzekona ..

Zatoczył w olna k rąg  p raw ą  ręką.
— Oto g ab in e t w tajem niczenia...
Z apadła m inu ta  g łębokiego, niepokojącego m ilczenia. 

Sm ith s ły szał n ierów ne bicie swoich pulsów  i tyko tan ie  zegarka.
R eżyser z g a s ł  cygaro.
— Oto g ab in e t w tajem niczenia — pow tórzy ł głucho.
Pochylił głow ę i w patrzony  w płom ień najbliższej la ta rn i

m ówił d a le j :
— W spom niałem  już  panu , że pochodzę z Południa, 

z daleka Mój kraj to w ielka, cudow na, tajem nicza legenda. 
Kraj św iętej Yogi, ra j w tajem niczonych, kraj rozpustnych  
b a jad e r i ascetów , k ra j ludny , kolorow y, jask raw y  — złoty od 
bogactw  radżów  i czarny  od nędzy  ludzi Sudra. Indje... Czy 
b y ł pan  k iedy  w lndjach?...

— Nie jed en  raz, reżyserze .
— No to nie po trzebu ję  rozwodzić się tak  szeroko  nad  

sw oją ojczyzną. Dość, że urodziłem  się w A llahabad. Byłem 
bogatym  i żądnym  sław y m łodzieńcem , kochanym  przez k u r­
ty zan y  m iast z nad  G angi, p ierw szym  w  hu lankach , grach  
i łowach. Posiadłem  w iedzę na angielsk ich  u n iw ersy te tach  
w K alku tta  i L ondynie, z E uropejczykam i przyjaźniłem  się 
chętn ie , jako  syn  A nglika. Bo trzeb a  p anu  w iedzieć, że po 
dw ójnie m ieszana k rew  p łyn ie w moich żyłach. M atka m oja 
b y ła  kob ie tą  H indu, córka bogatego  kupca z K asty  Bram inów , 
ale ojciec był najczystrzej krwi A nglosasem . Co go skłoniło  
do oddania się Indjom  sercem  i duszą —  nie wiem. Mówił 
m iejscow em  narzeczem , u b ie ra ł się. jak  krajow cy, a św ietlaną 
n au k ę  C hry stu sa  porzucił dla nędznej, bezdennej jak  m orze, 
k on tem placy jne relig ji O rjen tu  K rzyż p rzesta ł być jego  godłem , 
w ierzy ł w przechodzenie dusz, w „raj w schodni4, w żyw ego 
B uddę — stu tysięcznego  B rahm ę i N irw anę. B ył uczonym . 
A nglicy i tuziem cy szanow ali go b a rd z o .,

Odziedziczyłem  zapew ne po nim zam iłow anie do nauk  
ścisłych, jednak  gorąca w schodnia k rew  m atk i obdarow ała 
mię egzaltacją  i fanatyzm em , n iepoham ow aną dum ą bogatych 
B ram inów  i rzuciła w mój Suchy, b ry tań sk i m ózg cały  przepych  
odurzających  b arw  i poezji W schodu, rozko łysaną, burzliw ą 
fan tazję  o tw iera jącą  p rzed  oczym a mojej duszy  cały św iat 
m isji i legend. Z iem ia by ła  dla m nie kolorow ym , m knącym  
zaw rotn ie  kalejdoskopem  cudów  i bajek  z „Tysiąca i jednej 
n o cy 4. Zachw ycał m nie zaw sze już od najw cześn iejszej mło 
dości „film“, jego  sza lony  rozm ach i b raw u ra , jego  zdobyw czy, 
n iepow strzym any pochód naokoło św iata. — C zarodz'ejskie 
zw ierciadło, w k tó rem  oglądać m ogłem  ląd y  i m orza, góry  
i s tep y  bezbrzeżne dalek ie k ra je  tchnące egzotyzm em  szafi­
row ym , ludy  W schodu i Zachodu, lodow ce Północy i podzw ro 
tn ikow e lasy  P o łudn ia — by ła  dla m nie jak ąś  od Boga zesłaną  
ra jsk ą  rozkoszą o n iew ypow iedzian ie soczystym  sm aku.

S tudjow ałem  techn ikę  filmu, sz tu k ę  g ry , sz tu k ę  k o n stru ­
ow ania fascynujących  w idowisk. P isałem  scen arju sze , k tóre 
b y ły  p rzy ję te  z zachw ytem  przez p ierw szorzędne w ytw órn ie  
K alkutty , M adrasu i Bom bayu. Sam  grałem . R eżyserow ałem  
z powodzeniem  szereg  ogrom nych obrazów . Żyłem  d la filmu, 
ja k  w ierny , pośw ięcający się, gotów  do w szelkich  ofiar 
kochanek...

T u B row n um ilk ł na  chwilę.
Jego  ponure , płom ienne oczy za jaśn ia ły  te raz  łagodnym  

blaskiem . B ył jak b y  przeistoczony. Głowa jego  podniosła się, 
g rzb ie t w yprostow ał, — d rża ł jak  w ekstazie...

Sm ith słuchał, słuchał i nie spuszczał z niego błyszczących 
zaciekaw ieniem  oczu.

— Ale — ciągnął dalej R eżyser — to w szystko  nie 
nasyciło  m ych p rag n ień , m oja am bicja pożądała  czegoś więcej, 
mój aw an tu rn iczy , dziki rozm ach i d rzem iące w e m nie siły 
dom agały  się jak ichś szalonych  zm ian, przygód, przew otów , 
czegoś, coby św iat cały  w praw iło w zdum ienie... Zgiąć do 
kolan, zapanow ać nad  duszam i, w ładać. I oto m oja potężna, 
n iepow strzym ana jak  law ina w ola dokonała tego  N astąpił Czas 
Z n iszczen ia ..

Znów dłuższa pauza.
L am py d rża ły  u  ścian, rozlew ając n ieziem ską p o św ia tę
— Opjum , haszysz, zm ysłow a ro zp u sta  kob iet nie zabiły  

w e m nie w strząsów  ekspjodującej, jak  d ynam it energ ji. Po­
rzuciłem  w szystko . W tow arzystw ie  św iętych  m ężów i znako­
m itych fakirów  kształc iłem  wolę, w spinałem  się cierpliw ie po 
stopniach „tajem nej w iedzy", doznając zw olna coraz bardziej 
fenom enalnych  zjaw isk i znaków  rozbudzania się śpiącej le tar- 
gicznie w mej duszy  straszliw ej potęgi. C ierpliw y, żarliw y 
i pilny, dostąpiłem  w krótce „w ielkiego w tajem niczenia". Po­
czułem  duszę, a m ądra , spokojna św iadom ość kosm iczna zaję ła  
m iejsce targa jących  m ną nam iętności.

P atrza łem , rozw arłszy  szeroko rozum ne źren ice.
— W szechśw iat przechodził p rzedem ną w jednosta jnem  

przem ijaniu . W szystko mi było  jasn e , pełne, zrozum iałe. 
O grom ne, przyćm ione tajem nice p rzy rody  naw ija ły  się jak b y  
łagodnie na w ielkie ko łow ro ty  w m ych dłoniach.

Serce uderzy ło  w  ry tm  a r te rji stu tysięcznego B rahm y, 
w cielonego w m gław icach i gwiazdach.

Uszy w yczuliły  się n iepraw dopodobn ie  — słyszały  głos
Boga.

Oczy o tw arły  się n a  oścież — p rzy ję ły  w siebie słońce.
Usta poczuły sm ak ta jem nicy  przedw iecznej.
.. I w tedy  to  tak  ła tw o, tak  n iespodz!anie, m im ochodem  

w ynalazłem  ów p łyn , k tó rego  używ am  obecnie do „hypnozy 
film ów 4. W m oim ów czesnym  stan ie  ducha uw ażałem  to już 
za drobnostkę. P racow ałem  dla p racy , ale cel jei s ta ł się już 
w m oich oczach m aleńki, jak  krzyczące niem ow lę w obec ro z­
kw itającego przedem ną ogrom u.

W ów czas chciałem  oderw ać się od św iata, porzucić sw oje 
dobra , p rzyjació ł i kobiety, rozciąć w iele k rępu jących  mię 
w ę z łó w ..

(Ciąg dalszy  nastąpi).

Otwarcie obozów letnich przysposobienia rezerw.

Dnia 13 lipca b. r. odbyło się uroczyste 
otwarcie obozów letnich, w  D ’laty nie, nad P ru ­
tem. -  W  uroczej okolicy tutejszej, na wzgórzu 
otoczonem lasami, z pięknym widokiem  na 
sz zvf Beskidów, rozłożyłv się sym etryczn i i we 
wzorowym  porządku nam oty młodzieży so ­
kolej i strzeleckiej. Pod wytrawnem okiem -  
ppułkownika Pieniążka kmdia obozów, spędza 
tu wesoło młodzież cały czas letni — na ćw i­
czeniach, grach i zabawach, przygotowując się 
do późniejszego rygoru i dyscypliny wojskowej. -  
Z  każdej twarzy tryska zdrowię, humor, zado­
wolenie. Spędzając dzień cały na ćwiczeniach

i gimnastyce na wolnem powietrzu, a tylko 
w  strojach k ą p i iw y c h ,  zyskują w szyscy na 
sprężystości fizycznej, zdrowiu i chumorze. 
Około 1000 ca młodzieży z różnych stron Rze- 
czyposp. Pol. zgromadziło się w  zwartych sze­
regach —  dla w ysłania m szy świętej polowej, 
którą celebrował ks. Czach, kapelan garnizowany  
z Kołomyi.

Po przemówieniach odbyła się def lada, przy 
dźwiękach orkiestry 49 pp z Kołomyi, a po niej 
sk omne, serdeczne i bardzo miłe przyjęcie dla 
przybyłych gości.

Caie popołudnie wypełniły zawody"sportowe,

zorganizow ali? bardzo sprężyście^przez iejsco 
wych instruktorów. — Szczególniej^ podobały 
się wolne ćwiczenia, prowadzone pr/ez prof. 
Federowskiego i piramidy żywe pod kierunkiem  
prof. Chom ick iego; obaj z lw ow skiego Sokoła. -  
Zaw ody lekkoatletyczne i match piłki nożnej -  
wykazały racjonalny i systematyczny trainng.

Cała impreza zakończyła się o godz. 17’aO 
ponoł.


